
• •

Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem 
» 2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyńcze egzemplarze sprzedają, się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obv/ieszczenia za opłatą 1 sgr. S fen. od wiersza cztero» 
dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

\M 211. Sobota 15 września 1860. 211.

Li

POZNAŃ, 14 września.*
Dwa berlińskie dzienniki, demokratyczna • 

jfolks Zeitung i ministeryalna Preussi- ¡ 
¡ehe Zeitung, uznały za stosowne poruszyć ' 

jjnowu ostatniemi dniami kwestyą językową, 
i artykułach wstępnych. Zatrzymajmy się 
|ecfc nad każdym z nich. •
j Volks Zeitung (nr. 212)» daje» rzeczy 
w ojej napis: „Język i kwestya cywilizacyj­
na”. Zacząwszy od przychylnych dlajf’olaków 
dolewań nad matactwami fajnej policyi^orze- 
ijwko nim praktyko wanemi, demokratyczny ¡ 
ijzienniczek żałuje, iż ministrowie nie kazali : 
¡ptąd wymierzyć surowej w tym względzie ¡ 
Sprawiedliwości, dodając, że wtedy dopiero 
indzie mu podobna potępić przesadzone wy­
magania narodowe Polaków. Dopełniwszy w 
sn sposób Cyceronowego prawidła, że prze-

i
iwę każdą zaczynać się powinno od cap- 
tio benevolentiae, zwraca się Volks 
fitung do tych wykształconych Polaków,

E
ym zależy na wymiarze sprawiedliwości 
strony niemieckiego dziennika, z kilkoma 
czasowemi uwagami w kwestyi językowej; 
¡ejiczém do samej przystępuje rzeczy. Rzecz 
dość obszernie rozprowadzona, da się w 

»stępujących streścić zdaniach:
Państwo ma obowiązek wymierzyć spra- 

iedliwość każdemu po szczególe Polakowi, 
b jest mieszkańcowi prowincyi poznańskiej 
dolskiego pochodzenia; ale ta sprawiedliwość 
™ tém ograniczać się powinna, aby owemu 
[olakowi, jeźli po niemiecku wcale nie rozu­
mie lub z trudnością tylko rozumie, urzęd- 

!5jicy ułatwiali porozumienie się z sobą. Na­
tomiast winien rząd stanowczo zagrodzić drogę 
‘¡¡rszelkiéj dążności Polaków, któraby zmie­
rzała do zrobienia sobie z Poznańskiego wła- 
jnéj ojczyzny, jakoby małej Polski; folgo­
wanie bowiem takiej dążności, byłoby zdradą 
Jprawy cywilizacyjnej (ein Kultur-Verrath). 
-Wszystko co w prowincyi nosi na sobie cechę 
jostępu i cywilizacyi jest niemieckie. Zresztą 
-am nawet język polski, który był kiedyś 
'bykiem wykształcenia i ogłady, przestał nim 
-yć oddawna i nigdy, już nim nie będzie. 
Riistorya, filologia, nauki przyrodzone, archeo- 
-Pgia, sztuka dramatyczna, muzyka, malarstwo, 
Rzeźbiarstwo, są Polakom już tylko przystę­
pne za pomocą obcej uprawy; polska uprawa 
Radnego w tém wszystkiém nie ma udziału. 
Ir prawdzie tego świadczy okoliczność, że 
Jrócz. Śniadeckiego i Mickiewicza niemasz 
polskiego pisarza, któryby zwrócił uwagę in- 
uych ogładzonych narodów Europy. Zresztą 
’’ykształceńsi Polacy nie mówią nawet ze 
ji°bą po polsku, ale po francusku. Mylą 

wreszcie Polacy przyrównywając rosz­
czenia swoje do roszczeń Włochów, bo nie 

w stanie u siebie wskazać nazwisk jak 
9(°łta,. Galvani, Nobili, Bianchini, De Vico, 
'pssini, Bellini i Donizetti; mogą oni więc 
Noże odgrywać rol^ cywilizacyjną naprzeciw 
^oskalom^ ale nie w prowincyi poznańskiej, 

S<)ruje cywilizacya niemieckiej ludności, 
i akajest treść rozumowania demokratycznego 
ńenniczka. Rozumując w ten sposób, zdaje

się on być w dobrej wierze, niechże więc 
pozwoli na kilka spokojnych uwag 'wzajem­
nych.

Cały ów wywód, który w mniemaniu pi- 
szącego nosi cechę niezbitej logiki historycz- 
pęj, jest tylko wykwintem onego fałszywego 
niemieckiego racyonalizinu, który w własnem 
lubując się zaślepieniu, sofizmata natchnione 
duchem plemiennej chciwości, zaboru i samo- 
lubstwa, a zestawione przy pomocy z dawna 
wyrobionej sofistycznej dyalektyki, bierze 
za głos bezwzględnego rozumu i historyoso- 
ficznej mądrości. W dwóch punktach szcze­
gólnie ów wywód utyka: naprzód pod wzglę­
dem należytego pojęcia prawdziwej cywiliza­
cyi, a potem co do historycznego uprawnienia 
i posłannictwa tych państw i narodów, które 
uprzywiłejowanemi reprezentantami onej cy­
wilizacyi być się mienią.

Co do pierwszego, cywilizacya dzisiejszego 
świata jest z istoty swojej nieodłączną od 
chrystyanizmu. Jak staną rzeczy za lat ty­
siąc, w to nie wchodzim; sądzim jednak, że 
się *żbliżą do owego postulatu, nie zaś odda­
lą. Otóż cywilizacya chrześciańska nie prze- 
staje na samej tylko upDawie sztuk i nauk, 
na materyalnych ulepszeniach i wynalazkach, 
na zadziwiającym przez swój ogrom i subtel­
ność organizmie państwa, na powierzchownej 
ogładzie, na wszelkiego rodzaju bogactwach 
i niezgaszonem pragnieniu mnożenia ich, na­
bywany i używania: to wszystko miał Rzym 
cesarski w wyższym niźli dziś Niemcy stop- 
niu^^ jednak upadł, by szczątkami swego 
olbrzymiego trupa zażywiać po dziś dzień cy- 
wilizacyą europejską. Chrześciańska cywiliza­
cya obejmuje w sobie prócz tych cech, że 
tak powiemy, cielesnych, pierwiastki innego, 
wyższego porządku: sprawiedliwość, miłość, 
braterstwo, wstyd, cześć, uczciwość, a więc 
także poddawanie własnych pożądliwości ogól­
nym prawom Bożym, które w sumieniu ludzi 
od stworzenia świata będąc złożone, nowój 
naltfdy świeżości a ujfclości niepożytej, obja- 
wiHęm ich przez Chrystusa Pana. Ta
to strona cywilizacyWoardzo dotąd ułomna 
w śWiecie germańskim, jak o tern świadczą 
głosy podobne temu z jakim Volks Zeitung 
się odzywa, głosy gdzie się duch cywilizacyi nie­
mieckiej podnosi do najwyższego stopnia zro­
zumiałej sobie sprawiedliwości; jak o tern 
świadczy polityka niemiecka od lat tysiąca. 
Dopókąd więc to, co Volks Zeitung spra­
wiedliwością być mieni, nieprzestanie brzmieć 
w uszach innych narodów, jakby szyderskie 
naigrawanie; dopóki cywilizacya niemiecka nie 
pojmie, że chcąc naczelnym być reprezentan­
tem uprawy i ogłady świata chrześciańskiego,
nie dość budować koleje, robić wynalazki, pi­
sać książki bez liku, malować obrazy, urzą­
dzać państwa i używać samemu tego wszy­
stkiego; ale że trzeba także umieć szano­
wać indywidualność i własność cudzą; że 
trzeba zacząć praktykować, a nie tylko mieć 
w uściech miłość i braterstwo; że trzeba ująć 
w karby własną pychę, do śmieszności posu 
niętą zarozumiałość, pożądliwość i samolub- 
stwo bez granic; że trzeba zaniechać podstg-

pu i gwałtu, nawet w polityce, a tam gdzie 
się zgrzeszyć lub zbrodni dopuścić zdarzyło, 
trzeba pokutą i zadośćuczynieniem starać się 
złe naprawić, nie zaś łamanemi sztukami 
przesubtylizowanej dyalektyki chcieć głos su­
mienia zagłuszać: dopókąd to wszystko nie 
nastąpi, niechaj Volks Zeitung pozwoli, że 
się nie zgodziin, a z nami tłumy łudzi poje- 
dyńczych i całych narodów, ażeby cywiliza­
cya niemiecka być miała prototypem i god­
nym naśladowania wzorem ogłady i rozwoju 
chrześciańskiego świata. Nie idzie stąd, byśmy 
ją lekko cenili, wielorakich jej zasług i przy­
miotów nie uznawali, lub przeczyć chcieli, że 
pod niejednym względem dużo od niej mo- 
żerny i powinniśmy nauczyć się i skorzystać; 
tak samo wszelako ma się z dawną cywiliza- 
cyą grecką i rzymską, którym przecież prawa 
do bezwarunkowego przewodzenia w dzisiej­
szym rozwoju ogłady chrzesciańskiej bynaj­
mniej nie przyznajem.

Co do drugiego, chociażby cywilizacya je­
dnego narodu była w istocie pierwowzorem 
chrześciańskiej cywilizacyi, to zadawałaby ona 
kłam sobie samej, skoroby takiemi argumen­
tami, jakich Volks Zeitung używa., innym na­
rodom narzucać się chciała. Chrześciańska 
cywilizacya nie na drodze podstępu i gwałtu, 
nie na drodze rozumowań dyktowanych przez 
samolubstwo i zarozumiałą pychę jednej strony 
interesowanej, szerzy się od narodu do na­
rodu; torują jej raczej drogę do trwałego 
tryumfu prawda i wyższość w niej tkwiące. 
Chrześciańska cywilizacya nie dąży do odda­
nia jednych narodów w niewolą i posługę 
drugich, ale do uznania i uszanowania praw 
bliźnich narodów po równo z własnemi pra­
wami. Dąży ona do tego, żeby odwieczne na­
kazy: „nie kradnij, nie zabijaj, nie pożądaj 
cudzej własności,“ które już znalazły uznanie 
w stosunkach ludzi do ludzi, znalazły je tak­
że w stosunkach Jfcifidów do narodów. Wtedy 
tylko zafcwitrffe j|^^viecie jakiś ład chrześci- 
ański* i prawdzi^^tostęp ku Bogu; wtedy 
tylko mżdy z narodów dopełnić zdoła swego 
posłanniftwa i swego zadania w ogólnem 
dziele oAMizacyi chrześciańskiej; bo ta cywi- 
lizaeya m^est monopolem tego lub owegh 
wybranego narodu, ale zbiorbwem dziełem 
całej chrześciańskiej rodziny, do którego każ­
dy różnie ale harmonijnie się przykłada. W 
tern zbiorowem dziele powinien jeden módz
spokojnie udzielać, a drugi módz spokojnie 
przyjmować, wzajemny nadmiar udzielonych 
sobie darów ducha lub ziemskiego bogactwa; 
a niepodobnem się to staje, ilekroć wzajemne 
nastawanie na wolność i życie, nieufność wza­
jemna, zapanują. Krzyczącą jest bowiem ne- 
gacyą chrześciańskiej cywilizacyi stan rzeczy^ 
gdzie jeden naród woła do drugiego: „tyś 
gorszy, tyś niższy, tyś mniej zabiegły ode- 
mnie, a ja jestem i lepszy i co główna, mo­
cniejszy, więc cię shołduję, żebyś mi służył 
w niewoli ku większemu pożytkowi cywiliza­
cyi”. Bo któż jest, któż być może, sędzią tej 
lepszości i wyższości? Oto tylko namiętność 
strony interesowanej, a wiadomo, że każdy 
ma się za najlepszego, że każdy radby być
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panem, któremu inni służą. Rozstrzyga więc 
ostatecznie chwilowa przemoc fizyczna; dziś 
ten owego, jutro ów tamtego o ziemię powala, 
łupi w imię cywilizacyi, i tak uwiecznia się 
prawo gwałtu pomiędzy chrześciańskiemi na­
rodami. Za gwałtem idzie wyuzdanie wszel-

• kich niskich namiętności narodowych: brudne 
samolubstwo, chciwość nienasycona, twarda 
pycha z jednej, a zajadła nienawiść, zemsta, 
podstęp, obłuda z drugiej strony. Przychodzi 
wreszcie odwet gwałtu; ten znów płodzi nie­
nawiść wraz z jej siostrzycami; grzech i niepra­
wość końca nie mają. Świętość praw i przy­
mierzy, w czczą się zamienia słów igraszkę; 
o wolności narodów mowy być nie może, bo 
kto drugiego wolności prawa do życia usza­
nować nie umie, sam też jej nie wart i osię- 
gnąć trwale nie zdolny; a cywilizacya chrze- 
ściańska zaiste już tylko na papierze i w uś- 
ciech faryzeuszów, co się z niej w głos cheł­
pią, panuje. Dziwna zaiste, że właśnie dzien­
niczek, który się demokratycznym być mieni, 
hołduje tak bezwzględnie onej pogańskiej za­
sadzie arystokracyi międzynarodowej, uznają­
cej tylko szczupłą liczbę uprawnionych panów, 
którym czerń pospolita wysługiwać a nawet 
dla ich przywidzeń dać się zabijać winna; 
oczywiście, że stronnik podobnej zasady sie­
bie przedewszystkiem do uprzywilejowanej 
kategoryi zalicza, a może nawet sobą samym 
całą zapełnićby pragnął.' Volks Zeitung 
tedy w grubym zostaje błędzie co do swojej 
tezy cywilizacyjnej. Jak nie uchodzi chcieć 
Hiszpanom lub Szwedom zaprzeczać natural­
nych i historycznych praw narodowych, że 
redaktorzy Volks Zeitung po szwedzku a 
może i po hiszpańsku nie czytują i o wewnę- 
trznóm życiu tych krajów nie mają wyobra­
żenia, albo dla tego, że tam mniej książek 
napisano, mniój namalowano obrazów i mniej 
poczyniono wynalazków; podobnież śmieszną 
jest arogancyą takiemi argumentami chcieć 
łakomemu swemu żołądkowi ułatwić strawie­
nie Polski. Zastanawiałże się demokratyczny 
dzienniczek nad tern, że w harmonijnym kon­
cercie cywilizacyi chrześciańskiej nie samej 
tylko uprawy sztuk, nauk i rzemiosł potrzeba, 
chociaż to nader piękne i pożyteczne dla cy­
wilizacyi rzeczy? Nie przyszłoż mu na myśl, 
że gdyby Jagiełło nie był złamał potęgi zdra­
dliwego zakonu krzyżackiego pod Dąbrowną, 
słowem gdyby książęta niemieccy wtedy już 
byli spełnili ulubiony swój plan podziału Pol­
ski ku większej chwale Pana Boga i cywili­
zacyi, możeby dziś red^ńu?zy Volks Zei­
tung, zamiast pisać c^^^Łn^jne ¿artykuły, 
brali bizunami w pięty <^B|Rańskich naSzów? 
A jeśliby jego teza cywilizacyjna prWdziwą 
być miała, cóż odpowie jak Francfltz ją ze- 
chce kiedyś nad Renem, Moskal nJÄemnern, 
Polak nad Odrą zastosować? JwWnocniej- 
szemi będą chwilowo, wypadnie jej rzeczywi­
ście dać im racyą, boć w tej tezie pięść tylko 
ostatecznie o wyższości cywilizacyjnej roz­
strzygać może. A więc jak jeden człowiek 
niech nie zabija i nie odbiera od dru­
giego pod pozorem swojej lepszości, po­
dobnież niechaj jeden naród nie nastaje na
istotę życia drugiego narodu, bo nie on go 
stworzył i nie on go zniszczyć zdoła; co naj­
więcej, może świętokradzką ręką skoślawić i 
udręczyć chwilowo ciało i ducha bliźniego na­
rodu, za co z resztą w niezbłaganym sądzie 
historyi, ale nie w książkowej tylko, lecz w ży- 
wój historyi, zapłatę swoję odbierze.

Szczegółowe argumenta demokratycznego 
dzienniczka pominąć nam się godzi, bo świadczą 
one tylko, żeby się delikatnie wyrazić, o ba­
jecznej naiwności czy tóż zaślepieniu obsługu­
jących go pisarzy. Przesądzają oni o polskiej 
literaturze, ę tem co ona zawiera, o jej przy­

szłości nawet, zupełnie jak gdyby mieli jakiej­
kolwiek o tem wszystkiem wyobrażenie. Otóż 
niech nam darują uwagę, że w tak poważnych 
kwestyach, zanim się zacznie o rzeczy jakiej 
mówić, wypada powierzchownie chociaż z nią 
się obeznać; że zaś tego nie uczynili, przeko­
nywają nas przytoczone dwa nazwiska Śnia­
deckiego i Mickiewicza. Naszem zdaniem lite­
ratura polska z trzydziestu lat ostatnich (jak­
kolwiek nie ztąd bynajmniej wywodzimy prawo 
do niebycia pochłoniętemi przez tak nazwaną* 
cywilizacyą niemiecką), mieści w sobie najsza­
cowniejsze przyczynki do wspólnego dzieła cy­
wilizacyi europejsko-chrześciańskiej, z których 
niejedne pod względem tryskającej z nich ży­
wotności i piękności, równych sobie w niemie­
ckiej nie posiadają literaturze. Choćbyśmy na 
prędce wymienili Przedświt i Psalmy lub 
Ojczenasza, nie na wieleby się to przydały 
boć redaktorzy Volks-Zeitung, ani je znają, 
ani znać mogą, po polsku nie rozumiejąc. Czyż 
zresztą jednemuto z tych co ducha polskiego 
i naród polski trzymają w upośledzeniu niewoli, 
wyrzucać godzi się i wypada, że ten naród nie 
daje zadowalniających znaków samodzielnego i 
czerstwego życia? A czyjaż wtem wina? Któż 
za to przed Bogiem i ludźmi odpowiadać wi­
nien? Jeźli nam dzienniczek demokratyczny za­
rzuci, że to tylko osobiste i stronne nasze zda­
nie którego on nie podziela, zwrócimy tenże 
sam argument przeciwko jego zdaniu; w każ­
dym razie nasze zdanie tę przynajmniej będzie 
miało wyższość, że ferowane jest z znajomością 
obu języków i literatur, gdy tymczasem berliń­
skiemu dziennikowi jeden z przedmiotów które 
z sobą zestawia i porównywa, jak widoczna cał­
kiem jest nieznany.

Niech nam wszelako wolno będzie przed 
zakończeniem, jeden chociaż z argumentów 
Volks-Zeitung do logicznych doprowadzić 
następstw. Demokratyczna Gazeta powiada, że 
polska narodowość musi z miłości dla cywili­
zacyi podftać się panowaniu niemieckiej, tam 
gdzie się obie stykają, bo owa pierwsza już 
nieżywotna, a druga najżywotniejsza; tyjaże sa­
mym jednak tchem przyznaje polskiej narodo­
wości pewne prawo do pochłaniania i cynko­
wania Moskali, jako niższych w cywilizac^nym 
procesie. Oczywiście więc płynie ztąd, że skoro 
żywioł niemiecki ma prawo a nawet obowiązek 
(bo inaczej, jak powiada Volks-Zeitung, by­
łaby to zdrada sprawy cywilizacyjnej) do pa­
nowania nad polskim jako niższym, tem większe 
musi mieć jeszcze prawo i tem świętszy obo­
wiązek nie ulegać moskiewskiemu, bo zdrSda 
musiałaby naturalnie być dużo haniebniejszą. 
Czemuż więc Volksjjj^itung nie sümje 
swoich teoryi o zdrac®^»yrwilizacyi do $Wit 
i Kurlandyi? OczywiOWa tego, że w Po- 
znańskiem ma słabszych przeciwko sobie, ‘więc 
jest dla niej i prawo i obowiązek; a w rosyj­
skich prowincyach nadbałtyckich ma mocniej­
szego przeciwnika, więc niemasz ani prawa ani 
obowiązku.

Otóż taka a nie inna jest kwintesencya tej 
doktryny demokratycznej, którą zresztą w Niem­
czech i feodaliści i mieszczański liberalizm po­
dzielać się zdają.

Nad zamiar się rozszerzywszy, musim tu 
przerwać dla braku miejsca i odprawę Prus­
kiej Gazecie do jutra odłożyć. i

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić pozasłużbowemu poborcy celnemu Wuelfing 
w Głupczycach (Leobschiitz) order orła czerwonego 
czwartej klasy. ------- _^r__

Berlin, 13 września. Żadnój już teraz nie ulega 
wątpliwości, powiada Gazeta Krzyżowa, że i ce­
sarz austryacki uda się do Warszawy i zjedzie się 
tam z cesarzem rosyjskim w tym samym czasie, w 
którym i książę Rejent tam obecnym będzie. Również

król bawarski i jeszcze kilku innych książąt niemie­
ckich wezmą udział w tym zjeździe. Porozumienie 
pomiędzy Rosyą a Austryą tak ^daleko zostało do­
prowadzone, że spodziewają się w Warszawie osią- 
gnąć zupełną zgodę co do postępowania w wielkich 
europejskich kwestyach.

— Pruski poseł przy dworze króla Obojga Sy. 
cylii, hrabia Perponcher, pojechał za królem na pa­
rowym statku „Loreley” do Gaety. Również posło­
wie Austryi i Rosyi się tam udali.

— Rozmaite wersye o 'umowach zawartych po­
między Prusami, Austryą i Anglią, które tu krążą, 
pomnożył jeszcze Nord w tych dniach o jedne. Po- 
dług dziennika tego zgodziły się te mocarstwa na 
następujące trzy punkta: 1) oprzeć się wszelkiśj in- 
terwencyi Francyi w Włoszech pod jakimkolwiekbądź 
pozorem by ona nastąpiła; 2) oprzeć się wszelkiśj 
interwencyi francuskiój w Europie, któraby bez ze­
zwolenia mocarstw nastąpić miała; 3) oprzeć się 
wszelkiemu powiększeniu Francyi, wszystko jedno, 
czyby takowe przez zabór lub tóż na drodze układów 
osiągnięte być miało.

— Najnowsze wiadomości nadeszłe tu z Wiednia 
donoszą, że Austryą gotuje się do zaciętój wojny, 
będąc pewną, że po zdobyciu państwa Kościelnego, 
Włosi uderzą na Wenecyą. I tu krążą niepokojące 
pogłński, %iówią®o mobilizacyi w bliskiój przyszłości 
nastąpić mającój, o abdykacyi króla itd.

— Dr. Eichhoffa aresztowano przedwczoraj na 
wniosę^ sędziego śledczego.

AUSTRYA.
Wiedeń, 13 września. Na dzisiejszem posiedzeniu 

rady państwa podczas dalszych obrad nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, ganiono zbytnią 
pisaninę biurokratyczną i zalecono usilnie uproszcze­
nie w tój mierze. Nadto skarżono się na samowolne 
użycie funduszu krajowego I żądano w tym wzglę­
dzie ściślejszćj kontroli. Minister spraw wewnętrznych 
obiecał złemu zaradzić.

Wczoraj książę modeński z sztabem swoim i nie­
którymi modeńskimi oficerami wyjechał do Włoch, 
udając się do swój armii ustawionój na południe od 
Werony. Książę ma objąć dowództwo tych wojsk 
i połączyć je za kilka dni z armią Lamoriciera. 
W Wiedniu wczoraj rozpoczęto werbunek ochotni­
ków do 11 i 21 batalionu strzelców austryackich, 
podobno dosyć ludzi się zgłasza.

Dzisiejsza Wiener Ztg. zamieszcza sprawozda­
nie urzędowe ministra handlu o położeniu banku 
narodowego.

FRANCYA,
Paryż, 11 września. Nie mamy jeszcze szczegó­

łowych wiadomości o przybyciu Garibaldego do Nea­
polu, wiemy tylko, że przybył sam z swoim sztabem, 
bo wojsko było w znacznóm oddaleniu i udał się 
najpierw do zamku królewskiego. Tegoż samego dnia 
jeszcze pracował kilka godzin z ministrem Libońo 
Romano i zamyśla podobno około 15 puścić się da- 
lćj. Król Franciszek II jest w Gaecie i zabiera się 
wsiąść na okręt, nie wiadomo jednak dokąd popłynie, 
do Hiszpanii, czy do Tryestu. O stoczeniu choćby 
małej utarczki mowy być nie może, całe bowiem 
wojsko rozleciało się na cztery wiatry; widzimy za- 
tóm na jak glinianych nogach stał cały ten dumny 
despotyzm austryacki. Sprawa neapolitańska więc 
tymczasem do akt iść może, ale rozpoczęła się wiele 
ważniejsza w następstwach swoich bezpośrednich: 
sprawa rzymska. Fano, Sinigaglia, Pesaro, Urbino 
w powstaniu, chociaż wtargnięcie jenerała Roselli 
się nie potwierdziło; w trzech pierwszych ogłoszony 
stan oblężenia, w ostatnióm zaś spodziewano się to 
chwila napaści z strony wojska papieskiego. Król 
Wiktor Emanuel będzie się musiał chwycić stanow­
czego postanowienia, dzisiaj bowiem przyjmuje de- 
putacye z kilku miast Marchii i Umbryi wzywają­
cych jego opieki. Nie wątpią tu w Paryżu ani na 
chwilę o czyunóm wystąpieniu Sardynii, rzeczy z> 
daleko zaszły aby się rząd sardyński cofnąć mógł, 
a przesłanie owój noty do Rzymu, tyczącój się roz- 
puszczenia cudzoziemskich najemników nie ulega wąt­
pliwości. Tymczasem słychać, że kilka mocarstw wy* 
stósowało do Turynu protestacye przeciw wkroczeniu 
wojska sardyńskiego do krajów papieskich, a miano; 
wicie potwierdza się to cośmy powiedzieli o owój 
nocie ministra Thouvenela. Ale, chociaż Francya tę 
raz może szczerze grozi Piemontowi, że go opuści, 
że będzie musiał w każdym razie, nawet najgorszym, 
li tylko na własne siły liczyć, sądzą powszechnie źo 
na przypadek wielkiego niebespieczeóstwa musiałaby 
mimo woli nawet Francya ująć się za Piemontem, 
aby nie stracić wszystkich korzyści ostatnią kamP8' 
tiią okupionych. Zresztą nie wszyscy wierzą tutaj * 
noty pana Thouvenela i artykuły pana Grandguillota, 
noty i artykuły są dla gabinetów i dla publiczność' 
do pewnego czasu, a rząd turyński wie zkąd iuą 
czego się właściwie ma trzymać i jakie jest istoto«
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przekonanie cesarza. Myślą, że cesarz się mniéj wię- 
céj zgodził na to co się dzieje, widzi bowiem że wy­
padki w konieczny i niepowstrzymany sposób jedne 
z drugich się rozwijają; zwracają przytém uwagę na 
ostatnie posłuchanie ministra Fariniego i jenerała 
Cialdiniego u cesarza w Sabaudyi, po któróm to po­
słuchaniu rada ministrów w Turynie postanowiła dzia­
łać wspólnie z Garibaldim, ponieważ cesarz miał 
między innemi powiedzieć: „róbcie, ale róbcie pręd­
ko!”

— Pułk 62 piechoty liniowéj francuskiój przybył 
już do Rzymu. Dowództwo nad wojskiem francuskióm 
w Rzymie obejmie napowrót Goyon.

---• Sprawa tycząca się znieważenia obywateli fran­
cuskich w Genewie załatwioną zostanie prędko i w 
dobry sposób za i pośrednictwem pana James Fazy, 
zwłaszcza że cesarz nie myśli z swój strony żadnych 
czynić trudności.

— Z Marsylii donoszą, że cesarz przedwczoraj 
wysłuchał z rana mszy w sławnym kościele Panny 
Maryi de la Garde ; o drugiej po południu odbył się 
na głównój ulicy (Cannebrière) przegląd wojska, a 
raczój przegląd całój ludności marsylijskiój, która 
zalegała ulicę i domy od dołu do szczytu dachów. 
Potém udali się cesarstwo do zamku Borely, który 
im miasto darowało, a odbywszy przejażdżkę po mo­
rzu zwiedzili [nową katedrę którą teraz stawiają i 
gdzie ich przyjął biskup Mazenod. Wieczorem odbył 
się bal na zamku Borely i w jego ogrodach, który 
świetnością przechodził wszystko co dotychczas wi­
dziano i na który 100 tysięcy ludzi było zaproszo­
nych. Nazajutrz znajdował się cesarz na uczcie wy- 
prawionćj na cześć jego przez kupców marsylijskieh, 
i powiedział tam mowę, w którój przyrzekał pokój 
i opiekę dla handlu i przemysłu.

— Cesarz postanowił urządzić strzelnicę narodo­
wą, która trwać będzie od 30 września do 9 paździer­
nika aby rozbudzić w narodzie chęć i potrzebę ćwi­
czenia się w strzelaniu i użyciu broni palnej.*

— Słychać iż niebawem na rozkaz cesarza zajmą 
się w Awenionie odnowieniem pysznego niegdyś pa­
pieskiego zamku.

— Dr. Cumming, sławny kaznodzieja angielski, 
miał w niedzielę d. 26 sierpnia w Paryżu w kościele 
Eglise de l’observatoire kazanie,którego przed­
miotem był powrót żydów do Jerozolimy. Uczony 
kaznodzieja wysłowił swoje zdanie, że panowanie 
chorego męża (jak car Mikołaj nazwał Turka) 
w obiecanój ziemi świętej już jest na schyłku i przej­
dzie na plemię izraelskie. Dla udowodnienia swego 
twierdzenia przytoczył dr. Cumming, że za 7 lat tj. 
w r. 1867, ziemia nasza według rachuby kościelnej 
doczeka się 6000 jubileuszu stworzenia swego. W 
onym roku ma się więc uskutecznić wielkie history­
czne zdarzenie, to jest powrót żydów do ziemi świę­
tej, Narzędziem tego pamiętnego zdarzenia ma być 
Anglia, która na niezliczonych okrętach swoich bę­
dzie mogła nietylko z Anglii, ale i z innych krajów 
europejskich lud izraelski przez morze przewozić, 
aby mu uciążliwą wędrówkę ułatwić. Niezmierne 
mnóstwo słuchaczów zebrało się na to kazanie, które 
wielkie zrobiło wrażenie.

WŁOCHY.
Powstanie w Państwie Kościelnóm zaczęło się 

od tego, że zewsząd zaczęto wysyłać deputacye do 
króla Wiktora Emanuela z prośbą o pomoc przeciw 
najemnikom Lamoriciera. Na czele tych deputacyi 
znajdował się najbogatszy i najznakomitszy obywatel 
z Marchii, książę Simonetti. Król sardyóski przyjął 
(jak już donosiliśmy) w Turynie deputacye z Umbryi 
' z Marchii, przyrzekł im pomoc i opiekę, i rozka­
zał wkroczyć wojskom swoim do Państwa Kościel­
nego. Przy tój sposobności wydał następującą pro-

klamacyą (której główną treść podaliśmy wczoraj):
»Żołnierze! Wkraczacie do Marchii i do Umbryi, 
aby przywrócić porządek obywatelski w miastach 
zniszczonych, i aby ludowi nadać wolność wyrażania 
swych życzeń. Nie macie walczyć przeciw petężnym 
armiom, lecz uwolnić nieszczęśliwe prowincye wło­
skie od zgrai obcych awanturników. Nie macie po­
mścić dokonanój krzywdy, lecz zapobiedz temu, aby 
me wybuchła nienawiść przeciw ciemiężcom. W zgo­
dzie z wszystkiemi państwami pierwszego rzędu i da­
leki od wszelkiój prowokacyi mam zamiar usunąć we 
Włoszech przyczyny ciągłój niespokojności i niezgody. 
Chcę szanować stolicę apostolską i naczelnika ko­
ścioła, któremu zawsze gotów jestem wspólnie z sprzy­
mierzonemu mocarstwami zapewnić gwarancye nie­
podległości i bespieczeństwa, które zaślepieni jego 
doradzcy daremnie starali się znaleść w fanatyzmie 
przeciw mojój władzy i przeciw wolności Włoch. 
Zarzucają mi ambicyą. Tak jest, posiadam ambicyą 
przywrócenia we Włoszech zasad porządku moral­
nego i zachowania Europy od ciągłego niebespieczeó- 
stwa rewolucyi i wojny.“ — Wojska sardyńskie prze­
szły więc granicę rzymską, pomimo protestacyi, którą 
podobno niektóre dwory europejskie przesłały dwo­
rowi turyńskiemu. Tymczasem wojsko papieskie ude­
rzyło 11 września na miasto Fossombrone, leżące 
blisko. Urbino i przytłumiło rozpoczęte tamże po­
wstanie. Podług telegramu z Turynu najemni żołnie­
rze sprawili tamże podobną rzeź, jak w zeszłym 
roku w Perngii. Wiadomość o tym wypadku spo­
wodowała jenerała Cialdini do przekroczenia granicy 
państwa Kościelnego. Wojsko sardyńskie zdobyło 
z małą stratą miasto Pesaro i wzięło do niewoli 
1200 żołnierzy niemieckich, którzy się zamknęli byli 
w fortecy. Monsignora Bella, który rozkazał rabo­
wać miasto, odprowadzono do Turynu. Załoga nie­
miecka w Osvieto kapitulowała, nim jeszcze powsta­
nie wybuchło. Według wiadomości z Bonoaii z 12 
września korpus jenerała Fanti wkroczył do Citadella 
i postępował doliną Tybru. Piąty korpus wkroczył 
do Fratta. Jenerał Cialdini wkroczył li września 
do Urbino.

Z Neapolu i z Rzymu przybyły 8 września 
do Marsylii następujące wiadomości: „Książę Ischi- 
tella, który przez dwadzieścia i cztery godzin był 
w Rzymie, powrócił do Neapolu. Ojciec święty ofia­
rował królowi Franciszkowi pałac na górze Quirinale 
na rezydencyą. Gubernator Ankony zakazał wywóz 
zboża. Stronnictwo republikańskie jest nader czynne; 
w Bononii utworzył się komitet, który już parali­
żuje rząd piemontski. Jenerał Lamoriciere wydalił 
z wojska tych włoskich oficerów, którzy się skarżyli' 
na ciągłe marsze, które muszą wykonywać, i którzy 
życzyli sobie przybycia Garibaldego. W Pontecorvo 
wybuchło powstanie; z 15 żandarmów dwóch pod­
dało się pod rozkazy rządu tymczasowego. Gari­
baldi w tych dniach będzie już miał 40 tysięcy woj­
ska, z których około 25 tysięcy nie jest rodem z kró­
lestwa Obojga Sycylii. W wielu obwodach Neapolu 
sami intendenci i podintendenci są naczelnikami po­
wstania. Pan Martino ma zamiar schronić się do 
Francyi. Liborio Romano dla bespieczeństwa sypia 
co noc na okręcie piemontskim. Liczba osób, które 
w ostatnich dwu miesiącach opuściły Neapol, wy­
nosi około 150 tysięcy.“

Wiadomości miejscowe i ^otocsme,
Z Obornickiego, 11 września, Od dwudziestu lat blisko 

mieszkając w powiecie, odbierałem wszelkie korespondencye 
urzędowe wraz z kwitami opłacanych podatków i kosztów w 
polskim języku. Tymczasem kiedy rendant obornicki z powo­
du osłabionego zdrowia, udał się do wód, jego zastępca wbrew 
wszelkiemu służącemu mi prawu, nie chce mnie kwitować w 
języku moim ojczystym, a pomimo że kwity i pisma jego zwra­
cane mu bywają już po raz czwarty, po niemiecku tylko kwi-

B»“ Nasze nowości na obecną porę otrzy maliśmy i polecamy takowe po rzetelnych i bardzo tanich cenach.
[1636]

I tuje. Piąty raz zaś przy stałem mojem fźadaniu bv kwit bvł 
I po polsku napisany, nadesłał go po łacinie Wskutek te Jo

sadK 0^Ch nad re?deantW wladz ŁłZm moje uT- 
w ober n™Zale ’ przcdstawlaJiic smutne położenie obywatela 
dnem! n. i I.l’rzyrzeczen,) prosząc aby urzędnikowi podwła- 
aoemu, pizybyłeuiu z obcych stron, nie było wolno ujmować 
praw mieszkańcowi zrodzonemu na własnej tutai zipm? i na 
swoję rękę kwestyą języka, tak ważną dS nas 
me zważając na żadne prawne protestacye moie twierdza/ owszem, że według in6trupkcyi dzjp a> Sz7sety“yTzi’eń upliwa 
Jnrzrb e!UJę sprawiedliwości wysokich władz, a tymczasem 
uprzykrzona utarczka przedłużać się musi, jeśli wymiar sprawie 
dhwosc, tak trudny do spełnienia i tyle izasu SP bv w
nakłnniń nnrotdb pr°natJ 1 otwartćJ > sekretarza do prawnego 
nakłonić porządku. Odsądzić bowiem nie dam się od praw i 
z zelazną konsekwencyą meodstąpię tego co mi się należy 
raz z prawa natury jako Polakowi we własnej ojczymie dru­gi raz z prawa okupacyjnego z roku 1815, toeci rlz“ mawa 
krajowego, używając bowiem języka mego z władzami od lat 
dwudziestu, jak posiedzicielem dóbr w powiecfe zoSm na 
by em przez samo używanie prawa do niego A nakraiec i 
petycya moja do sejmu, w tej samej kwesty? w komisyi przy­
jęta i wysokiemu rządowi do uwzględnienia uchwalona5^ wszy- 
stko to razem upoważnia mnie do stałej i niezłomnój’obrony 
mych praw. Ale postępowanie takie możeby tutaj nie miało 
miejsca gdyby nasz powiat niepozostawał ciągle bez naczelni­
ka. Zmarły landrat, pan Reichmeister, podwładnym sobie u- 
rzędnikom w biurze swojem nie pozwalał w ten sposób doku­
czać obywatelom, co swoich praw bronią. Otóż dzisiaj za­
rządza powiatem sekretarz powiatowy bez udziału deputowa­
nego w powiecie, co przecież z prawem podobno się nie zgadza, 
bo na coż obierać zastępców landratów, kiedy oni w czasie 
potrzeby me są użyci. Zdaniem mojem, jeźli deputowany sani
wvhńrendaOniagavSłUŻąCe^0 mu prawa. toć niepotrzebnie pJzyjął 
wyboi na sejmiku powiatowym. 1
„;„Pb8adzenie zatćm urzędu radzcy ziemiańskiego u nas z 
wielu przyczyn jest wielce pożądauem. Lecz przy tej sposo- 
bnSSC] P®2’0.1«. soble P^ypomnieć posiedzenie izby jioseiskiśj 
z d. 14 kwietnia t. r., gdzie p. minister posłom polskim skar­
żącym Się na to, że w W. lis. Toznańskiem powoływm by­
wają, w brew prawom istniejącym, na landratów ludzie, nie-

Języka P°Wg°- oświadczył, że na przyszłość 
zwazac będzie na to, ażeby kandydaci, których królowi poda­
wać będzie do zatwierdzenia, posiadali wszystkie przymioty 
kw«H«idZle tym P“trzebne- Mają więc pole otwarte wszyscy 
k^abńkujący się do tego urzędu, co obadwa języki dokładnie 
posiadają, bpodziewamy się, że takowi nie zaniedbają się 
zgłosić w swym czasie do król, rejencyi. Powiat nasz cieszyłby 
się mocno, gdybysmy mogli nietylko z tym urzędnikiem w ro­
dzinnym porozumiewać się języku, ale gdyby ten urzędnik 
auJłwPK- stpOnle ^ęmiau, z których, gdyby prawo wyjątkowe 
dla W. Ks. Poznańskiego istnieć przestało, pochodzić powinien, 
raz przecie zrzucił ze siebie misyą polityczno policyjną, a od­
dał się wyłącznie usładze powiatu, usłudze obywatelskiej, bo 
to jest istotne przeznaczenie radzcy ziemiańskiego. Wtenczas 
to pośrednik taki przewodniczący mieszkańcom w obec rządu 
i prawa , odpowie swemu stanowisku, a odpowie tern wiecei 
gdy nas zrozumie własnemi słowy, a nie dopiero przez tuzin- 
kowych tłomaczy, którzy, chociaż umieją kilkadziesiąt wyra­
zów polskich, jednakże rzeczywiście żadnej nie maja znajo­
mości języka polskiego, jak to się u nas dzisiaj praktykuje.

Powiat nasz me miał dotąd sposobności zebrania się i na­
radzenia nad swojem przewodnictwem, ale sądzę że tak, jak 

objwateh , tak i w interesie niemieckich 
współobywateli leży, abysmy dłużej niepozostawali bez radzcy 
ziemiańskiego; i ztąd porozumienie się w powiecie w celu żąda-
Llla.od, yysokich władz spiesznego obsadzenia tego urzędu u-\ 
konieczńtoi. C°by °badwa Języki kraJ0We dobrze umiał, jest

Telegramy ostatnie.
Paryż, 14 września. Wczorajsza wieczorna Pa­

trie donosi, że król neapolitański opuścił d. 12 b. m. 
Gaetę i udał się na fregacie hiszpańskiój do Sewiiii. 
— Dzisiejszy Monitor podaje następujące donie­
sienie; W obec wypadków, które się we Włoszech 
dzieją, nakazał cesarz posłowi swemu opuścić na­
tychmiast Turyn. Sekretarz legacyi pozostanie tam, 
i załatwiać będzie bieżące sprawy poselstwa fran­
cuskiego. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznani...

_ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 37.
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przy
Niniejszóm mamy zaszczyt donieść Szanownśj Publiczności, iż dnia dzisiejszego otworzyliśmy tu w miejscu; 
ulicy Poznańskiej pod nr. 95 fabrykę i skład piwa, grodziskiego pod firmą:

S^F* Nowy browar
J; D. KNOLL I W. SZYMANOWSKI.

Berlin, 13 września-
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—86 ta!, 

wedle jakości. Zyto: ceny mocno się trzyma- 
ly, wyp. 1000 cent., w miejscu 2000 funt 
47’/,—48'/,, na wrz. 47'/,—’/, pł., 47% żąd.,
wrz.-pażd. 47—%—%, paź.-list 46%—%—%,

Odnosząc się do dokładnój znajomości rzeczy a głównie doświadczeniu naszego wspólnika pana Szy-;
luanowskicgo trudniącego się lat 11 warzeniem dobrego piwa grodziskiego, jesteśmy w sta­
nie dostarczać piwa pojedynczego i dubeltowego jak najprzedniejszego, a zarazem naszóm stara- ®
niem będzie, przywrócić piwu grodziskiemu dawniejszą renomę. 

Grodzisk dnia 8 września 1860.

J. D. Knoll i W. Szymanowski. [1648];

list-gr. 45%—46, na wiosenną odst.
% tal. pł. jęczmień: wielki 25 szefli 40—46 
tal. Owies: obrot lichy, ceny niezmienione, 
w miejscu 1200 funt, bez beczki 24—30, na 
wrześ. 25'/, pł., 26 żąd, wrz.-paź. 25%, paź., 
list 24%, list.-grnd. i na wiosenną odst 24% 
tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 100 funt, 
bez beczki 11% żąd., na wrzes. i wrz-paźd, 
11%—'%„, paź.-list. 11%—%, list.-grud. ll"/„ 
—12, grud,-st. 12%,—% pł., 12% żąd., na 
wiosenną odstawę 12%—%, tal. pł. Olej lnia­
ny: w miejscu 11'/, tal. Okowita: po nieco 
lepszych cenach, w miejscu bez beczki 19ł/„ 
—%, z beczką na wrz. 18%—%—% pł., 
18",, żąd., wrz.-pażd. 18’/,,—%, paźd.-list. 
17'/»—'/, pł., 17%, żąd., list -gr. i gr.-st. 17'/,

j

We wtorek dnia 25 września r. b. 
odprawi się w kościele parafialnym 
w Kruszwicy solenne na­
bożeństwo na podziękowanie Panu 
Bogu za łaskę światła chrześciaóskiego, 
przed tysiącem lat ziemiom polskim 
udzieloną. [1622]

Kilku studentów ua stół 
i stancyą przyjmie nauczy­
ciel Kakowski w byłym gmachu 
gimnazyalnym przy farze. [1689]

Jeszcze dwóch pcnsyonerów może 
przyjąć na stancyą Rabiger 
[1691] W. Garbary nr. 3.

W księgarni Zupańskiego są 
do nabycia:
Kilka rysów i pamiątek £w...go Helleniusza.

Cena 2 tal. [1692]
Dnia 17 września r. b. o godzinie 

11 rano odbędzie się w Gnieźnie w o- 
berży pani Chrościńskiój, walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa nau- 
kowój pomocy w powiecie gnieźnień­
skim , na które komitet powiatowy o 
liczny zjazd uprasza. [Ic81]

Karólkową, wódkę żytnią,
(na sposób gdański)

w najczyściejszój i najpiękniejszój jako­
ści poleca gdańską butelkę oryginalną 
po 6% sgr.

Cl. f. «Baenicke w Poznania, 
ulica Szeroka nr. 17

[1582] przy moście Chwaliszewskim.

Uczniowie nowo przybywający mają 
się zgłosić do dyrektora dnia 28 wrze­
śnia do godziny 4 po południu, opa • 
trzeni w metrykę, świadectwo szcze- 
pionój ospy i zaświadczenie szkolne. 
Egzamen zgłaszających się uczniów do 
klas gimnazyalnych i do klasy przy­
gotowawczej (Septymy) nastąpi dnia 
29 września o godzinie 9 z rana. Do 
wszystkich klas uczniowie przyjęci być 
mogą. [1614]
Król, katol. gimnazyum w Trzemesznie.

Dr. Szostakowski, dyrektor.

Panu D. Kempnerowi w Grodzisku, da­
łem w komis znaczny skład mojćj Iio- 
ieuriersli iej tabaki po cenie 
fabrycznój, o czóm szanownój publiczno­
ści, niuiejszóm donoszę.

Śmigiel, d. 12 września 1860.
Teofil Radkiewicz.

Odnosząc się do powyższego oznaj­
mienia, upraszam wysoką szlachtę oraz 
szanowną publiczność o łaskawe za­
szczycenie mnie swemi poleceniami, za­
ręczając zarazem, iż położonemu we 
mnie zaufaniu każdego czasu odpowiem.

Grodzisk, d.
[1690]

12 września 1860.
IÎ. Kempner.

Doniesienie szkolne.
W instytucie naukowym 

w Stęszewie rozpoczyna się kurs 
zimowy 8 października. Zgłaszanie się 
nowych uczniów i pensyonerów podej­
muje dyrygent zakładu
[1670] Rektor Lust.

Królewsko - Pruskich uprzywilejowa­
nych kropli Dr. , Davidsona na bez- 
zw łoczue uśmierzenie bólu 
zębów dostać można liiefałszo- 
wanyck w handlu «Sozefa 1Va- 
elie w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
Wrocławiu u pana J. Luft 
Herrenstrasse nr. 27. [1608]

JPrzybyli do Poznania.
Dnia 14 września.

Bazar: Właściciel dóbr Nieżychowski z No­
wego, Skrzydlewski z Ocieszyna, Szołdrzyń- 
ski z Siernik, Binkowski ze Smuszewa, Ro­
galiński z Cerekwicy, pani Trawińska z To- 
niszewa i akademik Rudowski z Proszkowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Gasziński z Warszawy, Beyer z Golenczewa, 
pani Łaszczyńska z Grabowa, panna d’Heu- 
reirs z Genewy, obyw. Ciwerski z Krakowa, 
dyr. Lindemann z Berlina, kap. Dessenius 
z Kilrstenwaldu i kup. Schmidt z Bremy.

SPyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Raszewski ze Szczepowic, rektor Fliess z 
Gniezna, kupcy Lange z Berlina, Kolshorn 
z Wrocławia i Rennhard z Leszna.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Schedel z Ber­
lina, Töpfer z Wrocławia, wł. dóbr Jessni- 
tzer z Sroczyna, Lipiński z Weitzenrode, 
ekon. Hadick z Raciborza i insp. Gregor z 
Brunświku.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Grndzielski z Kopaszewa, Waligórski z Ro- 
stworowa, Benas ze Szczecina, prob. Kosz- 
czyński z Czacza, naddzierż. King z Mro- 
wina, panna Niemojewska i pani Scbwatzfz 
Grudzielca.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Sellenthin z Ry- 
bitw, Hulewicz z Kościanek, Hulewicz 2 Mło- 
dziejewa, pani Kirschenstein z Siemianowa, 
stud. Karłowicz z Wilna i kup. Mittelstadt 
z Marianowa.

Hotel du Nord: Wł. dóbr Rychłowski z Dro- 
bnina, Rogaliński z Cerekwicy, Skarżyński 
z Sokołowa, Zakrzewski z Baranowa, Jara- 
czewski z Jaraczewa, Chłapowski z Czer- 
wonejwsi, Waligórski z Bendlewa, pani Le- 
duchowska z Kr. Polskiego i pełnomocnik 
Schmidt z Grylewa.

W mieszkaniu prywatnem: Pani Conrad z Gło­
gowa, Berlńska ul. 33, kup. Samuels z Au­
stralii, Małe Garbary 11.

-%, kw.-maj 17%—18 tal. pł.
13 września.

Na targu: piękna śred. pośled
sgr. sgr. ggr.

Pszenica biała 93—98 86 74-80
, żółta 91—94 84 70—76

Żyto 60-62 59 53-57
Jęczmień 56—60 51 32-40
Owies 32—33 29 20-25
Groch 60-65 68 50 -54 .

Nowe zboże:
Pszenica biała 87—70 sgr.

„ żółta 85-70
Żyto 62—52 »
Jęczmień 43-32 »
Owies 28—20 »
Rzep zimowy 94 88 84
Rzepak zimowy 91 85 75
Rzepak latowy 80 75 72

Na giełdzie: Zyto: lepsze ceny, na w
47%—%, wrz.-paźd. 46'/»—%
45% żąd, list.-grud. 45, kw.-maj 45%—4ł 
tal. pł. Olój rzepiowy: ceny mało ce zmie­
nione, w miejsca li% pł., na wrz. 11% żąd. 
wrz.-paź. 11%, pł-, paźd -list. 11% żąd., liii ZI 
gr. 11%, gr.-stycz. 11’%, pł., 11% żąd., kw. . 
maj 12 tal. żąd. Okowita: ceny nie wiel cl 
zmienione, w miejscu 18% pł., na wrz. 18% 
żąd., wrze-paźd. 18%, paźd.-list. 17%,, list 
grud. 17%, kw.-maj 18%, tal, pł.

Prawdziwe peruwiańskie guano
otrzymał w komis od pana Fr. Horuig w Krcźuie — następcy pana 
radzcy ekonomicznego K. CJeyera — i ma zaszczyt polecić

Teodor Baarth
Szewska ulica nr. 3<>.[1671]

1¥ha«iomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 14 września.
Zyto: ceny mało co zmienione, wyp. 100 

węcpli, na wrz.-paź. 41% pł. 42 żąd., paź.- 
list. 41%, list.-gr. 41% pł. 41% tal. żąd. Oko­
wita: dobrze się trzymała w cenie, z beczką 
na wrz. 17%, pł. 17% żąd., paź. 17%, pł.
17'/, żąd., list, 17, gr. 16’%, pł. 17 ta!, żąd.

Kws giełdy w Berte
djtńb 13 września.

b

?8pi«ry pukle. I

Pożycz. dohrow.. 
dito nąd.. . .

1869 
186«

'9

4%

¡Se­
daño.

pîa-

dito
dito

1883
dito presu. 1865 . >

Obligl dingu »karb.. 
dito Marchii. .... 

Litty sasi. Marek.. . 
dito Pras W«cŁ . . 
dito dito . . •
dito Porno?..............
dłto dito .... 
dito W. Ks. Pozę. . 
dito dito (nowel 
dito dito (nowej 
dito Sziąakie ....
dito gwar. B...........
dito Pros Zach, . . 
dito dito

Llzty rent. Much. .
dito Poraor..............
dwu W . Kr. Poss. 
dito Pr. Wach, i 7¿k, 
dito NadreńsMs . . 
dito. Saskie . ..., 
dito Szląakia . . . .

Ansfcr. metali.............
dito Pożycz, narad, 
dito Obligi ImT.

5 poty. Si
6 poły, 81

¡Kosy.
dito

6
4%

4
»>/,
•ft

8%
8%
4
•f
4

8%
§’/.
8%

4

100%

100%

104’/,

94
115
85%

89

94%

94%

Rosy. poây. .
Polsfc. óbiigí skarb. • , 

dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B- 300 jsî, £■ 
dito Lia.LM.wR8, s 
dito Gb.csßr>00r4 g

63%
90%
87%
»6%

101
93%
91

62
91

92%
93%

93%
93%

47
55%
62%
61%

í

Frydrycmoîÿ 
Lsędory, .... 
Złota tot cel. 
Srebro dito. 
Saskie bil. kas
Niera, banke.............

dit© piat wJLâfWfca 
Anstr. basto,. . , . , 
Polskie bil. btæfe,. . 
Dirk, baafc. oá

AŁsye Ł«!sl »«Isssnk,
BorHAn&idudt............
Berliń.-Hamb.. . . . 
8erL-P0csd.-M3.xd. .
BerL-Szczeciú , . .
Wrocł.-Frsib..............

dito n&jaaw. . 
Brseg-Nśskfo 
Keźio-Bognmin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-Sal.-Msrch... 
E'olno-Ss1. fed. pob.

dito pisrwí. . 
Fóia. Fryd.-WiJñ. . 
Górno-Szl. A I C. .

dito Lit, R . 
Opol-Tamowic

ÎÎS

101 %l — Starogr.-Pozn. ■

7-

®%

111
dX. pjt-

eoao.
— 1023/.
— 83
92%
— 22’/,
— 87%

91

«3%
.. 109

— 454
29 21
— 99%

99’8
74%

— 88%
4%
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— 107’/,
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. — 100
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—.
— 51%
— 37
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— 91
—
—
— 45%
— 121
— 111
,— 31%
— 78%
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Ittys łitifeiwe i kr#4yt> 
Beri. Stów. kas,. . . 
Beri. Tow. band. . - 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konam. 
Gól», bank pry«.. . 
Sfenow. dito ..... 
Krótów. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 

1. bank pry'.?. •

»dz. bok.

4s«y*
.................... ot ¿gi, 

SzląBkiój

0(?3.

łkligaty« s prawa 
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dito H Em.

dito Lát. 
dito Lit,

dito iVEjm'.T.J.,. .
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Saj.-March, 
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dito dito iii gar. 
dito dito IV sor.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
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I
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4

4
4%
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4%

4%
4 
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4%
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70
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75'/,
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98%
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100%
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%
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Póła.-Eryd. -WRfc. . 4% — 100
Góra.-8«I. Lii. A . . 4 - —
dito Lit. B . , . . . 3% 79% i«*
dito Lit» D . . . 4 86%
dito Lit. E .... 3% 74% —
dito lit. F . . . . 4% 92 —

Starog.-Poznsś,. . . 4 — —
dito U Ek.............. 4% — —

CENI TÁEG0WE 
w mieście Poznania.

14
dnia

września 186

tal
od
sgjin. t.1

do
sg.|i

Pszenicy pięknój, szli. 16 gra. 2 25 — 3
, średniój w . . . 2 15 — 2 20 ■

. » ordynar...................... 2 10 2 12
Żyta ciężkiego .... 1 22 6 1 25 -
, lżejszego H . . . 1 17 6 1 20 ,

Jęczmienia dużego „ . . . 1 12 6 1 15
B małego, . . . 1 12 6 1 15 ■

Owsa ........ 21 — __ 26.
Grochu do gotow. , . . . — - -

„ na paszę w . . . — - — — •
Rzepin zimowego „ . . . 3 3 9 3 5 ■
Rzepiku zimowego „ . . . 3 5 - 3 7
Rzepin latowego „ . . . 2 15 — 2 20 J
Rzepiku latowego .... — — — J

Tatarki ....... 1 — 1 5 1
Kartofli ....... — 11 — — 131
Masła, garn.............................. 1 20 - 2 - •
Koniczyny czerw. .... — — —
Koniczyny białój . . . . — - —- - ;
Siana, cent............................. — — - - — «1

Słomy, ................................. - — — —
Oleju cent........................... 11 22 6 12 - H
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał.............................. 17 10 — 17 22

Karg gîeîdw ur Wyodawíc
daî» 13 września^

Pasto S gUaMäiä 
Doloty . . . . . . .
Frydrychsdoïy . .
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